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Przed nową próbą rozwiązania sprawy polskiej.
O brady w  głów nej kw aterze n iem ieckiej. — T ragedya w  Marmarosz 

Sziget. — C ofn ięcie  stan ow isk  n iem ieckich na p ó łn oc od Avre*
Dokoła narad w głównej 

kwaterze niemieckiej.
Rewelacyc i głosy prasy niemieckiej.

O tern, co zapadnie w głównej kwaterze nie* 
miedluej krążą, tylko wersye najrozmaitsze, 
przyczean otbok kwestyi rosyjskiej — najwięcej 
prawią pogłoski o Polsce, lecz nie odnoszą się 
one do najbardziej ważkiego zagadnienia gra­
nic kraju oraz jego samorozporządzalności, je* 
no wciąż ojbraoają się dokoła k\vos tyj domnie­
manej przyszłej dynasty! polskiej.

Podkreślamy, że są to pogłoski, częstokroć 
chwiejne i sprzeczne™

Przypominamy zarazem, że, jakeśmy to za* 
znacizaili, najszersze kola w Królestwie są zda­
nia, że kwestya ustroju w Polsce należy do de* 
cyzyi polskiego sejmu konstytuującego.

A teraz parę próbek owych weorsyj:
„Berliner Tageblatł“ pisze w tej sprawie:

„Co się tyczy kwestya polskiej, to stoją naprzeciw 
siebie po dawnemu: zapatrywanie hr. Buriana,
który nadal dąży do austro-fpolskięgo rozwiązania 
i niemieckie, trzymające się idei. nadania Polsce 
własnego króla i  ^  tym punkcie zgadzające się 
z życzeniami polskich delegatów, przebywających 
obecnie w głównej kwaterze.

Pomiędzy 5 kandydatami do tronu, którzy wi* 
clnieią na liście (?) delegatów polskich, znajdu* 
ją się obok księcia Augusta Wilhelma, książąt: 
saskiego i wirtemberskiego — arcyksiążę Karol 
Stefan, oraz młodszy syn króla bułgarskiego, Cy* 
ryl. Jak donoszono, bawił w ostatnich dniach w 
głównej kwaterze, następca tronu bułgarskiego, 
Borys".

Z głosów prasy niemieckiej przeciwko wciąga* 
niu Niemiec w .projekty dynastyczne co do 
„państw kresowych" ostro występuje „Vor* 
waerts", wymieniając praytem Fimlandyę, Litwę, 
Polskę.

„Kto — pisze — chce kresowe krdje Rosyi u* 
czynić filiałnemi posiadłościami Niemiec, ten mu*
si w konsekwencyi stawiać sobie za ceł militarne 
panowanie Niemiec nad światem, gdyż bez tegoż 
ś wieżo* pobudowane troniki nie przetrzymają dnia 
po zawarciu pokoju.

habrykacya królów (Die Koenigsmache) na 
wschodzie zamyka drzwi pokojowi porozumienia.

Polityka fabrykacyi królów może być błędną — 
i jest wedle naszego przekonania błędną — nawet 
gdy wojna zakończy się kompletnem pokona* 
niern potęgi anglo*amerykańskiej i jej sprzymie* 
rzeńców.

Jeżeli jednak kompletnego pokonania nie bie* 
rzc się zigóry w rachubę, ale raczej możliwość 
militarnego „remis“ (partyi nierozegranej) — jest 
taka polityka zbrodnią".

Tak gwałtownie występuje berliński „Vor* 
waerts" teraz, podczas gdy poszczególne fazy po* 
li tyki niemieckiej na wschodzie przyjmo wał zna* 
eznie łagodniej, a Scheidemannowcy przecież 
chowali swoją opozycyę do kosza — u progu 
obrad budżetowych.

Ale teraz wobec innej koniunktury obawia sic 
,.Vorwaerts“, iżby Niemcy, obsadziwszy trony 
swoimi książętami nie wplątały się na tern tle 
w wojnę dodatkową o te nabytki dynastyczne. 
Zgóry tedy zapowiada, że każdy książę noszący 
się z myślą włożenia na głowę nowej koronki, 
winien to czynić co najwyżej na własny rachu* 
nek i odpowiedzialność.

Przytoczymy tu jeszcze dodatkowo charaktery*
"czną uwagę „Yorwaertsu" na temat gry, którą 

on dostrzega:
Mianowicie dowodzi, iż spotykają się tu dw» 

prądy; jeden niemiecki, który uważa dostosowa*

nie się do monarehiczrych*urządzeń Niemiec za 
objaw dązema do oparcia się o nie, gdy drugi 
(wśród pewnego odłamu interesowanych ludów) 
oczekuje od utworzenia własnej dynastyi ulgi w 
nacisku nań ciążącym. Oba prądy zmierzają te® 
dy w strony różne — jest więc kwestyą, kto się 
okaże zręczniejszym taktykiem.

Historya elekcyi Mindowe li.
Histarya nieprawdopodobna — a jednak praw*
dziwa. — Senzacyjne rewelacye „Vorwaerts“. — 

Zawieszenie wszystkich pism litewskich. 
Niedawna próba z kandydaturą na króJa lite w  

skiego, tak szeroko omawiana w prasie niemie* 
ckiej, znalazła też i oddźwięk w senzacyjnych 
rewelacyach „Vorwaerts“, w którym czytamy: 

Jedenaście dni po ogłoszeniu tej kandydatury 
wszystkie redakeye pism litewskich o tr z y m a ły  
.następujące pismo z komendy ObersOsit:

,Rozkaz ObersOst! Następujące doniesienie 
mają umieścić wszystkie gazety i czasopisma 
na tarytoryum Ober=Ost i to na czele numeru, 
albo też na pierwszej stronicy, na najlepszemu 
miejscu, bez żadnego komentarza1*.
Owo „doniesienie" to było znane zawiadomię* 

nie o elekcyi króla litewskiego.
Do powyższego pisma dołączono następującą 

kartkę:
„Zwraca się uwagę na str. 2 Nr. 5 „Nachrfch- 

tendienst" z dnia dzisiejszego, z  wyraźnem o* 
strzeżeniem, że jeśli pański dziennik nie przy* 
niesie jutro oświadczenia w sprawie litewskiej, 
dany numer pisma zostanie skonfiskowany, a 
dziennik zawieszony".
Ponieważ redaktorzy pism litewskich nie chcieli 

wprowadzać w błąd opinii publicznej, zwrócili 
się do Ober*ost z prośbą, aby przed nakazanym 
komunikatem mogli stwierdzić, że dzieje się to 
na wyraźny rozkaz Ober=Ost. Otrzymah wtedy 
następujące pismo:

„Wskazuje się po raz wtóry, że komunikat 
ma być umieszczony bez żadnego komentarza, a 
więc i bez napisu: „Rozkaz Ober*Ost“; w prze* 
dwnym razie poniesie pan odpowiednie kom* 
sekweneye".
Na tego. rodzaju pismo wszystkie litewskie

R ED A K C Y E  Z A W IE S IŁ Y  D O BR O W O LN IE  
W Y D A W A N IE  SW Y C H  D Z IEN N IK Ó W .

Stan ten trwa już czas dłuższy, wywierając cal* 
kiem zrozumiałe oburzenie wśród ludności Btew* 
skiej.

Mimo szumnej zapowiedzi rządu nie otrzy­
muje ludność robotnicza dotąd pełnej racyi 
chleba, wskutek czego siły pracujących są 
wyczerpane.

We
czwartek odmyto się liczne zgromadzenie gór* 
ników, na którem przemawiali robotnicy na­
wołując do zorganizowania się i solidarnego 
postępowania. Tony. poseł dr B o b r o w s k i  o* 
mówił sytuacyę gospodarczą oraz starania po­
słów zmierzające do pop. ..wy bytu salimarzy. 
Następnie udała się liczna deputacya do Za* 
rządu salinarnego i przedstawiła potrzeby gór­
ników. Naczelnik salki, st. radca Mazurkiewicz 
wykazał jakie starania czynił zarząd salinarny 
celem zapewnienia aprowizacyi, przyrzekł po* 
wołać do życia — za wzorem salin wielickich 
— radę gospodarczą i zawiadomił górników, że

nadszedł wagon męM, która będzie rozdaną ,w
ciągu najbliższych dni,

Vive Jaures!
Wspomnienie.

Majowy dzień w Paryżu. Walka o trzechfethią 
służbę wojskową wre w całej pełni. James wal* 
czy jak lew w Izbie, w „Humanite", na zgroma, 
dzeniach. Cała Framcya wygląda jak kipący ko­
cie!. Ministeryum Bartou zakazało tym razem 
dorocznego uroczystego pochodu żałobnego ku 
grobom komunistów, padłych w r. 1871. Podzia* 
łalo to na proletaryat jak uderzenie bicza. Federa* 
cya Sekwany partyi socyal styczmej ogłosiła na 
niedzielę 25 maja wielką demonstracyę pokojową 
na Fre St. Genmain, na olbrzymiej łące przed 
bramami miasta.

Gorąęy dzień. Zgromadziło się około 300.000 lu* 
dzd mimo gorejącego słońca na wałach fortyfi­
kacyjnych. Jest to ogromne, falujące morze ludz­
kie, które oblewa liczne trybuny. Tu mówi Pt es* 
sense i porywa tłum za sobą, tam miota gromy 
stary komunard, Vailant, jakby stał pnzed 42 
laty na barykadzie, wywijając czerwoną chorą* 
gwią.

Naraz jakby iskra elektryczna przebiega łan 
ludzki. Jeszcze przy murach fortyfikacyjnych, 
daleko w głębi wznoszą się ramiona, migają ka­
pelusze, wioną chustki... Ogromny szum toczy się 
z oddali. Nim jeszcze nadszedł, już każdy go 
przeczuwa, każdy wie, że to on: Vive Jaures! 
Trzykroć tysięcy gardeł krzyczy jego imię. 
dwa razy tyle ramion się podnosi, dwa razy tyle 
oczu rozbłyska ku niemu. A on przybywa.

Dźwigany na silnych barkach, których ramiona 
muszą przemocą zdobywać miejsca, ażeby ulu* 
bieniec ludu mógł dostać się do trybuny. N a pra­
wo i lewo stoją mężczyźni i kobiety, podnosząc 
dzieci, aby go widziały; stoją jak mur, przez któ­
rego wąską szczelinę niesie się proroka. „V ive 
Jaures!" — to niekończący się, tysiąckrotnie po­
wtarzany krzyk. A gdzie Jaures przechodzi, 
wszyscy dotykają jego surduta.

Wyszedł na wóz, z którego ma mówić. Przed 
nim mówi dr Bruestlcin z Bema — którego białe 
loki włosów świecą zdaleka — o pokoju ludów, 
przeciw wojnie. A  potem on, Jaures. Zaledwie 
przewodniczący zgromadzenia wymówił jego 
imię, poczynają huczeć oklaski jak orkan pięć, 
dziesięć minut, cały kwadrans. W tedy Jaures 
podnosi ramiona, szeroka chorągiew trójkoloro­
wa wyblyska... nowe okrzyki uniesienia. Ramiona 
nakazują spokój, fale wygładzają się ' nastaje ci* 
sza śmiertelna. Słychać wiatr, wiejący w dali. — 
I obrócony ku cmentarzowi tam, poniżej, wygła­
sza mowę pośmiertną dla umarłych komuny — a 
żadne oko nie zostaje bez łzy. Potem wzywa ży­
wych do walk o wolność i pokój ludów. Jak  
gromy grzmią słowa jego... Jest 4 godzina popo­
łudniu. Jaures skończył mówić. Z  trzystu tysięcy 
gardzieli wyrywa się naraz „Międzynarodówka".

Godzina 8. Jaures siedzi ciągle jeszcze na wo­
zie, nie może się wydostać. Masy przewalają 
się kolo niego. Każdy chce go widzieć, każdy przy 
witać go okrzykiem. Tak musiał siedzieć Kserk- 
ses nad Bosforem, patrząc na przemarsz swego 
wojska.

Późno po 9 przynoszą ostatnie dziesiątki tysię­
cy trybuna ludowego do Paryża. Długo w noc
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słychać ru bulwarach okrzyki przeciągających 
grup: Vive Jaures!

Rressense i Vaillaut nie żyją. James padł ,za> 
mordowany. Dziesiątki tysięcy, które wielbiły go 
okrzykami, gniją w ziemi Szampanii, Alzacyi, ; 
n'ad Sotnmą, we Flandryi. Dr Bruestlein siedzi w 
więzieniu, skazany za zdradę stanu.

Jak z Vimety, zapadłego miasta, dźwięczy w 
uszach naszych: V ive Jaures! Zmartwychwstanie 
on w pewien dzień majowy z międzynarodówką 
proletaryatu.

Wielki proces przemytniczy 
i korupcyjny.

Pisma wiedeńskie przytaczają z Zagrzebia wia­
domość o charakterystycznym procesie na tle 
przemytnictwa aprowizacyjmego.

Kupiec zagrzebski, nazwiskiem Makar, zobo- 
wiązał się dostarczyć dwa do trzech wagonów 
tłuszczów wieprzowych dla pewnego zrzeszenia 
kolejarskiego w Austryi.

Po towar udał sdę na Węgry. Tam umówił się 
7. naczelnikiem jednej ze stacyj pogranicznych, 
niejakim Fischem, żc wagony do Austryi prze* 
prawi, za co zobowiązał się wypłacić mu 100,000 
korom. Tymczasem polieya w Zagrzebiu wpadła 
na poszlaki planowanego wywozu z Węgier i re­
flektując na 5 proc. premiom za przetrzymanie 
przemycanego towaru, co wobec zwyż-rnilidno- 
wej wartości tegoż, przedstawiało dość okrągłą 
sumkę — skombdnowała się z naczelnikiem in­
nej stacyi (Karlstadu) Ghilardim, ażeby danego 
transportu ku granicy nie przepuścił.

Dopuściła go prżyrem do oczekiwanego zysku, 
wydając mu pisemne zapewnienie wypłaty 10.000 
koron. Tymczasem urzędnik ów udał się do 
Makara, który mu wypłacił za n eprzeszkadzanie 
wywozowi — 30.000 koron.

Transport bez przeszkód minął daną stacyę.
Makara czekała jednak nowa n espodzianSea.
Prowadzący pociąg, mając podejrzenie, co do 

odnośnych frachtów, zakomunikował to naczelni­
kowi stacyi Poppemu na stacyi „njezamówi-oncj".

Poppc kazał odczepić podejrzane wagony, 
skomunikował się przytem z odnośnym urzędem 
n o ta r y a lń y m , przyczem notaryusz położył areszt 
na towarze.

Makar, zagrożony konfiskatą całego towaru, 
ofiarował obu tym funikcy on ary uszom po 100.000 
koron — i towar pojechał już bez przeszkody.

Gdy znalazł się w rękach odbiorców, wolny od 
pościgu, Makar, wydawszy tyle pieniędzy na ła­
pówki, postanowił groźbą domagać się ich zwro­
tu. Wszyscy przekupieni, lękając się kompromita- 
cyi i czynnych gróźb Makara, pooddawałi pie­
niądze, tylko Poppe zaparł się, jako był coś po­
brał.

Bądź jak bądź sprawa cała skutkiem rozgłosu, 
którego tymczasem nabrała, znajdzie swój epi­
log przed sądem.

Do rozprawy nie stanic tylko notaryusz, który 
odebrał sobie życie.

kłamała ogólna ' rezygnaeya. Żywe, obrotne, 
narwowo lata wśród żelaznych krat, na któro 
się wspina rączo i zwinnie.

Na klatce zwierzęcia widnieje napis: „Hyae- 
na stnuta" — hycną pręgowama...

Zwierz, który idzie po trupach, które je po­
żera...

Niema dlań głodu ni rezygnacyŁ, a z ocbu 
bije buta, z paszczy szczerzę się. zęby...

Z ostatnie! chwili.
OSTRZEŻENIE TROCKIEGO.

Jak donosi rosyjski „Nowy} Wiek“ wydał Tro­
cki ostrzeżenie pod 'adresem oficerów i żołnierzy: 
rosyjskich, polskich, serbskich, czy czesko-słowa- 
ckich, którzyby udawali się na Murman, bądź do 
Czecho-Słowaków w celu uczestniczenia w walce 
z republiką sowietów.

Ostrzeżenie zawiera: 1. zakaz udawania się do 
odnośnych okolic bez zezwolenia podpisanego 
przez komisarza dla spraw wojskowych, 2, Groź­
bę kary śmierci za przekroczenie powyższego za® 
kazu, ,

Rozporządzenie to ma być wywieszone na
wszystkich dworcach kolejowych w języku rosyj­
skim, oraz polskim, serbskim, czeskim, ażeby
nikt nie mógł się tłumaczyć nieświadomością.
PETROPAWŁOWSK W RĘKACH KOALICYI.

Ze Sztokholmu donoszą: Między Finami a kil­
kuset angielskimi żołnierzami przyszło do star­
cia. Wojska koalicyi obsadziły Petropawlowsk 
(200 km. na północ od Petersburga na linii kole­
jowej, biegnącej do wybrzeża Murmańskiego).

Wobec niebezpieczeństwa grożącego ze wscho­
du postanowiono nie zmn ejszać kontyngentu ar­
mii finlandzkiej.
NIEMCY ZAMIERZAJĄ OBSADZIĆ PETERS­

BURG?
„Poiitiikan“ dowiaduje się z Helsingforsu, że 

niemieckie kola polityczne noszą się poważnie z 
zamiarem obsadzenia Petersburga.
WYJAZD POSŁA STANÓW ZJEDNOCZO 

NYCH W ROSYI. 
Reuter donosi: Amerykański konsul generalny 

w Moskwie przekazał zastępstwo Interesów ame­
rykańskich konsulowi szwedzkiemu.

Zńszczył on swoje książki i prosił dla siebie 
i innych o

list żelazny,
ażeby mógł wrócić do Stanów Zjednoczonych. — 
Jest to pierwsza wiadomość, jaką departament 
stanu uzyska! od.niego od 2 sierpnia, w którym to 
dniu prosił o wyjaśnienie, czy się ma przyłą­
czyć do konsulów sprzymierzonych.
NIEDOSZŁY ZAMACH NA RADCĘ LEGA- 

CYJNEGO DRA RIEZLERA.
Dr Riczlerowi, ces. niem. radcy legacyjnemu i 

zastępcy posła niemieckiego w Moskwie, dorę­
czono wyrok śmierci, wydany przez komitet so- 
cyaLarewol. Rząd sowietów zarządził środki o- 
chropne, które narazie przeszkodziły w wykona­
niu zamachu.

Hyena.
W  s ch o embruń sld m zwierzyńcu...
„Biedne stworzenia" — takie biedne, uwię­

zione w klatce, sprowadzone z dalekich stepów 
i lasów dziewiczych, pozbawione wolności, ma­
jące dokończyć swego żywota za Żelaznami 
kratam i zwierzyńca...

„Biedne zwierzątka" — brzmiał ogólny re­
fren, wychodzący z ust zwiedzających...

...Zwierzęta w  klatkach m ają smutne, zmę­
czone oczy, pełne rezygnacji i takież same ru­
chy. Niewola mięozy je i wyczerpuje. Patrzą 
bezmyślnie na podziwiających je łudzi, w któ­
rych ideologii wolność była niegdyś szczytem 
marzeń.

Stary w ilk  rozciągnął się na dnie swego 
'więzienia; obok dwoje młodych...

Mała dziewczynka pyta prowadzącej ją za 
rączkę bony, dlaczego w ilk i są tak smutne?

„Są. głodne, dziecko"... brzmi odpowiedź.
Tak —- zwierzęta w  Schoenbruńskiim zwie­

rzyńcu są smutne, bo są głodne; głód widać w 
ich oczach, głód w  ich kształtach i ruchach...

...Ciche w ilk i, melancholijne niedźwiedzie, 
chwiejące się ma nogach jelenie, wysmuklę, 
chude lamy, płochliwe żebry, układne wielbłą- 
ny; nawet małpa be® temperamentu, chciwie 
wyciąga rękę z na kraty...

Z zamkniętego pawilonu dochodzi złowrogi 
pomruk słonia; opodal milcząca grupa flam in­
gów o opadłych skrzydłach... wszystko smutne, 
wszystko głodne.

Jedno jest tu tylko zwierzę, które uszło o- 
g'i)neinu lasowi, ied.no zwierzę, którego nie

KRONIKA.
Kraków* piątek 16 siernpia.

WYWÓZ ŻYWNOŚCI PRZEZ WOJSKO­
WYCH. W ostatnimi czasie wydąno zakaz rewi-
zyi pociągów wojskowych przez' kontrolne orga­
na, czuwające nad tem, by nie wywożono ży­
wności z G alicyi. Wskutek tego odbywa się wy­
wóz żywności przez wojskowych na wielką skałę, 
niczem nie skrępowany. Przeciw temu powinni 
wystąpić posłowie galcyjscy i postarać się o co­
fnięcie, tego zakazu,.

SPIS OSÓB, POZOSTAŁYCH PO ŻO ŁN IE­
RZACH. Ministerstwo opieki społecznej mrzą- 
dsałło sporządzenie spisu osób, pozostałych po 
żołnierzach zmarłych, poległy ch łu b zaginio­

nych na wojnie. Spis mą być przeprowadzony 
na podstawie stanu z dniu 1 czerwca 1918, a 
ma za cel stworzenie podstawy do systematy­
cznej opieki nad wdowami i sierotami ślubne- 
mi i nieślubnemi po żołnierzach, powołanych 
do służby w polu, pray żandarm eryi oraz po­
wołanych do służby ma mocy ustawy o świad­
czeniach wojennych. Rodziny poległych, zmar­
łych i zaginionych na wojnie, powinny się tedy 
we własnymi interesie zgłaszać, gdy tylko sta­
rostwa do sporządzania tych. spisów przystą­
pią.
W Krakowie spis przeprowadza miejski urząd 

opieki społecznej prizy placu WW. Świętych 
L. 1. II. p. do 20 sierpnia, od 8—12 w południe.

SAMOWOLA CZY PRZEPIS URZĘDOWY? 
Na stacyi G r o d k o w i c e  koło Niepołomic za­
szedł wypadek, który ze strony kompetentnych 
władz najeży wyświetlić. Pewna biedna kobieta, 
będąc w odwiedzinach u swoich krewnych na wsi 
koło Ci odkowc, otrzymała od nich dosłownie 2 
kwarty zboża i 15 sztuk ziemniaków. Tę skro­
mną ilość niosia dc domu. Na stacyi Grodkowi- 
ce urzędujący wachmistrz żandarmeryi odebrał 
jej te 2 kwarty zooża i 15 ziemniaków, ponrmo 
próśb i płaczu, zasłaniając się takim rozkazem 
powiatowego starostwa i dodając, że jeżeli nłe 
wolno wywczić, to ani jednego ziarno, ani jedne* 
go ziemniaka. Zajście to miało miejsce na stacyi* 
we czwartek 15 śerpmia około godz. 8 wieczorem 
■wobec licznych świadków, wywołując poważę* 
chne oburzenie i rozgoryczenie.

WYDALENIE RUSINÓW GALICYJSKICH 
Z UKRAINY. „Diło" pasze w artykuł© p. t ,  
„Z  ciemnych stron teraźniejszego rządu w Ukrai­
nie": Otrzymaliśmy tajny dokument wydany w  
języku rosyjskim: Departament państwowej po* 
łicyi przy min. spraw wewnętrznych, Oddział 
personalny. Dnia 26 czerwca b. r. Sekretnie. Cy®* 
kularnie. Do wszystkich guberniałnych starostw i  
naczelników miast: Przeprowadzić ewidencja
wszystkich Gaiicyan dokonać u nich rewizyi, u* 
wiadomić o rezultacie, postąpić według wyniku 
rewizyi, zwolnić ich zc służiby i dopilnować ich' 
wyjazdu z granic ukraińskiego państwa. Podpis: 
Aikkerman, naczelnik departamentu państwowego 
polieyi przy ministerstwie spraw wewn.

KS. ŁICHNOWSKY TRACI PRAWA CZŁON­
KA IZBY PANÓW. Pras. Izby panów sejmu 
Rzeszy otrzymał od. min. spraw wewn. zawia­
domienie, że uchwała Izby panów, uznająca 
postępowanie ks. Licłmo<wsky‘ego za niezgodna© 
7. godnością członka Izby panów, otrzymała 
sańkcyę cesarską. IG. Lichnowsky traci wstou- 
tek tego prawa członka Izby panów.

STRASZNE SPUSTOSZENIA NA BRODZE 
NIEMIECKIEGO ODWROTU. Znany korespon­
dent wojenny „Corr. della Sera" pisze, iż w, 
Fcre en Tardenois wszystko uległo zburzeniu. 
Miasta zamieniły się w ruiny, dirogi w lasach 
są jak po wielkiej burzy zatarasowane otoalo- 
nemi da-zewama i zestrzeioneini gałęziami. W, 
kierunku odwrotu Niemców widać śliczne pło» 
mące miejscowości. Ogień niszczy doszczętna© 
lasy i pożera plomy pól. Nie porastało nic, o- 
próez ograńmego pożaru.

STRASZNE ZNAKI CZASU. Pisma berliń­
skie donoszą, że po strasznej katastrofie kolejo­
wej pomiędzy Gurkowem a Santokiem, w któ­
rej jak doniesiono, zabitych zostało 42 osóo, a 
rannych było 30, zaczęły z pobliskich wiosek na­
pływać na miejsce nieszczęścia gromady ludzĄ* 
wśród których ‘przeważały kobiety i rzuciły si^  
aby ograbiać zabitych i rannych. Żandarmeryi 
nie mogła dać sobie rady; musiano sprowadzi# 
żołnierzy. Kilkanaście osób aresztowano i ode­
brano im zrabowane na trupach przedmioty.

PAMIĘTNIK CARA MIKOŁAJA II. „Izwie, 
stia“ rozpoczęły drukować pozostawiony przez 
cara Mikołaja II pamiętnik. Prezydyum rosyjskie­
go centralnego wyk. komitetu wydelegowało ąpe* 
cyalną komisyę do przejrzenia i opublikowania 
znalezionych przy zabitym. carze zapi­
sków i  pamiętnika. W pierwszym, rzędzie opubli­
kowaną zostanie część pamiętnika, pisana w 
pierwszych dniach marca 1917, następnie notatki 
z czasów rewolucyi 1905 roku i z wojny rosyjsko, 
japońskiej. Komisya posiada zapiski i dziennik 
cara od stycznia 1882 roku, a zatem obejmujący 
36 lat.

PODATEK LUKSUSOWY W ANGLII, „Niou-
ve Courant" daniosd s Londynu, że komisya, 
która miała ustalić podatki lyksusowe w An­
glii, ogłosiła swoje sprawozdanie. Komisya po­
stanowiła opłatę podatku od kamieni szlache­
tnych, jedwabiu, futer, wódek i likierów. Po- 

I zatem obiady, których cena przenosi 5 szylin­
gów oraz śniadanie o cenie wyższej niż 3 i pól
szylinga podlegają także opodatkowaniu. U- 

brania. .męskie, dro/.sze' niż 8 funtów będą ró­
wnież, opłacane.. ...  -
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Obrady w głównej kwaterze 
niemieckiej.

Nowe rozstrzygnięcie w sprawie polskiej ?
„Mor.g. Ztg." otrzymuje następującą informas 

cyę: Z pośród wielu politycznych zagadnień, któ* 
re są przedmiotem konferencyi monarchów i mę. 
żów stanu w głównej kwaterze, kwestya polska 
wybija się na płaa pierwszy; należy przypu* 
szczać, że pertraktaeye w tej sprawie doprowa* 
dzily tym razem do pewnego rezultatu. .1 akkoł* 
wiek „Locaianze-ger" n,ie wierzy, jakoby tu cho* 
tizifo o t. zw. austro*polskie rozwiązanie, a więc . 
o unię personalną z monarchią naddunąjską, z ■ 
równoezesnem wcieleniem Galicy; do nowego 
państwa, to jednak należy przypuszczać, że 
kwestyę polską rozwiąże się w takiej formie, któ 
ra znajdzie też uznanie Ąusfcr o * W  ęgi er; stałoby 
się to przez wybór jednego z arcyksiążąt, praiwdo 
podobnie arcyksięcia Karola Sefana, na króla 
polskiego. Jak donoszą i sfery warszawskie (rząd 
Steczkowskiego? — Red.) wyraziły swą zgodę na 
takie rozwiązanie.

Komunikat o powziętych w głównej kwaterze 
postanowieniach zostanie ogłoszony w sobotę krb 
w poniedziałek. <

U legionistów w M arm arssz Sziget,
Trzeci a partya delegatów m. Lwowa wróciła 

w sobotę wieczorem z Marmaros Sziget, gdzie ba* 
wiila przez trzy dmd i zajęła się gorąco Losem le» 
giońistów polskich, zasiadających na ławie oska-r* 
żoaiych. N a podstawie ich opowiadań „Kuryes 
Lwowski" drukuje następujące informacye o łosie 
uwięzionych legionistów:

Delegaci przybywszy na miejsce, odwiedzili le» 
giońistów w więzieniu.

Z Marmaros Sziget wywieźli niestety wrażenie 
przygnębiające. Szczera troska o kwiat miodzie* 
ży naszej musiała zasępić im czoła. Jak to zmar* 
nialo! Któż przyznałby że to ci sami, którzy na 
oślep z fantazyą niepojętą rzucali się w ogień, bo* 
haterzy Mołotikowa, Rarańczy. Kołodii. Jak cienie 
snują się dzisiaj, nadżarci wilgocią kaźni, z kto* 
rej ledwie przez półtora godziny dziennie wolno 
im wyjrzeć na świat Boży dla zaczerpnięcia świe* 
żego powietrz,a!

Panowała wśród legionistów' także choroba hi* 
szpańska. Więzienie odbiło się na nich — ba, sie* 
dzi tam w jednej celi po 8 do 12. Dopiero w osta* 
tnich dniach dostali osobne cele ks. Panaś, Za* 
górski i kilku innych. Kapitan Górecki zacboro* 
wał na serce, ks. Panaś także chory. A co będzie 
diałc j ?

Dotychczas starano się ulżyć im losu — pamię* 
tano o polepszeniu wilk tu, o dostarczeniu bieli* 
zny, obuwia i ubrania...

Ale fundusze wyczerpały się, starczą tyłibo do 
końca s erpnia, a od 1 września skazani będą 
wszyscy wyłącznie na wikt więzienny. Zbliża się 
chłodna jesień. Podsądni po większej części nie 
mają butów, ubrań, bielizny. Przebywać muszą 
na chłodnych korytarzach... W dodatku, co bar* 
dzo ważne, niemal wszyscy dzielili s ę  zapomoga* 
mi z rodzinami sw em i. To wszystko wyczerpu* 
je się, nie tylko braki wszelakie na miejscu, bie* 
d’a, lecz nad om i ar przeświadczenie, że najbliżsi 
w domu niezaopatrzeni, w nędzy, że głodno im 
i chłodno. Czy tak naprawdę stanąć ma sprawra?

Rozprawa odbywa się tak, że codfziennie po*
święcają jej zaledwie 3 godziny czasu — z we*
zwanych do rozprawy przeszło 200 świadków,
przesłuchano zaledwie 3 — wezwać mają jakichś
nowych — wszystko to potrwać może jeszcze
dwa, trzy miesiące i dłużej — a przecież prze*
trzymać się to musi. Społeczeństwo nie może
zd ,̂ć swych rodzonych (skonfiskowane) na nie*
uniknionc choroby i charłactwo. Z arazem  parnię*
t&ć musimy o łosie ich rodzin i nie dać podsą*
dnym upadlać na duchu Skutkiem tego, że bie*
Bze i  brać ich musi lęk o los żon i matek i dzieci,
Pozostawionych na los szczęśoa...

*

Z PROCESU W MARMAROS SZIGET.
3, 4 i 5 dnia postępowania dowodowego ze* 

znaw ał świadek genonad maj w  ZSołińaka, były 
komendant byłego Polskiego korpusu posiłko* 
wego.

Niestety zeznania tego świadka można przy* 
toczyć tylko w . *. ' } sprawozdan o c. k.
biura karesroondencvineoo'

I tak czytamy, że gen. Zże* 
liński zegnał, że tendencyą pierwszej brygady 
było wojsko ludowe, w myśl czego

oficerów wybierała załoga (siei), 
a żołnierce uważali, że przy gad dobrowolnie i

również dobrowolnie mogą odejść i robić co 
chcą. Ta tęndencya nie objawiła się w drugiej 
brygadzie, do której świadek byl przydzielony,

] lecz nastał tam p o w o l i  pewien wojskówy porzą* 
j dek.

Podczas gdy część legionistów znajdowała się 
w północnych Węgrzech, w Gałicyi i na Bukowi* 
nie, inna część brała udział pod wodzą Pilsud* 
skiego w marszu na Wołyniu. Gdy wreszcie prze* 
prowadzono połączenie obu części, stało się to 
wprost

wojskowem nieszczęściem, 
ponieważ druga brygada przez idee pierwszej po* j 
szła w zupełnie innym kierunku i wskutek tego ! 

osłabiła się pod względem wojskowym (siei). j

P M  mtiwMjudowep.
Związek polskiego nauczycielstwa ludowego 

komunikuje: Prezydyum delegatów' nauczyciel* 
stwa ludowego udało się w d/niu 6 b. m. na au* 
deracyę do marszałka kraju, a 7 b. m. do p. wice* 
prezydenta Rady szkolnej krajowej, informując 
się w sprawie załatwienia postulatów nauczyciel* 
sk eh, przedłożonych łon w dtniu 22 lipca.

Ekiscel. dr Niezabitowaki oświadczył, że oo do 
dodatku drożyźnianego dla nauczycieli sprawa zo 
stała przeprowadzona po myśli uchwały parła*

ze skarbu państwowego uzyskano na ten cel 4 
i pól milioma koron, a W ydział krajowy przyrzekł 
dać przeszło miion.

Sprawę reklamacyi nauczyciel; żołnierzy' oma* 
wiano z referentem radcą Napadiewiczem, który 
oświadczył, że Rada szkolna będzie usilnie się 
starała psunąć trudności.

W  ostatnćh czasach pojawiło się w dzienni* 
kaoh tyle niejasnych komunikatów w sprawie do* 
datku drożyźnianego dla nauczycielstwa Ludo* 
wego, iż powstało mniemanie, że nauczycielstwo 
otrzymało już kilka dodatków i jeszcze o nowe 
się upomina. Otóż, aby' te błędne mnieman a usu* 
nąć, podajemy w tej sprawie następujące wyja* 
śnienie: w marcu uchwalił parlament dodatek 
drożyźniany dla nauczycielstwa ludowego w Au* 
stryi na rok 1918 (kalendarzowy) według skali 
urzędniczej od 972 do 4932 K, im który' rząd zgo* 
dził się o tyle tylko, żc zamiast 70 proc. ofiaro* 
wywal na ten cel 50 proc. wydatku. Mimo to od* 
niósł się w' maju do Wydziałów krajowych przez 
Rady szkolne krajowe, że chętnie dostarczy kra* 
jom gotówki na wypłacenie zaliczkowo nauozy* 
cielstwu 75 proc. tego wydatnego dodatku, z cze* 
go skorzystały skwap! wie wszystkie kraje z wy* 
iątkiem Galicy! Nasza Rada krajowa przetrzy* 
mała u siebie proposzycyę rządu i nie przedłożyła 
jej- Wydziałowi krajowemu... z braku katastru 
nauczycielskiego.

Natomiast zaproponowała, aby Wydział kraj-o* 
wy przyznał nauczycielstwu na rok szkolny 
1918—19 dodatek z roku ubiegłego w wysokości: 
440K 640 K, 840 K lub 1100 K. Propozycya ta zo* 
stała przyjęte i przeprowadzona w tajemnicy 
urzędowej, a z początkiem lipca wypłacono na-u* 
ezycielstwu ratę tego dodatku. Przeciw temu po* 
krzywdzeniu zaprotestowało w kraju i w Wie* 
dniu nauczycielstwo z tym skutkiem, że_ Wy* 
dział krajowy wr dniu 16 Lipca przyzna! nauczy* 
cielstwu ten właściwy dodatek według uchwały 
parlamentu w 75 procencie, który' dopiero teraz 
ma być wypłacony, rzecz jasna, po potrąceniu 
pierwszego dodatku ze znacznem opóźnieniem, a 
tern samem i z krzywdą.

W  połowic lipca sprawa tego dodatku została 
ostatecznie w obu izbach w Wiedniu załatwiona. 
Nauczycielstwo czym więc nowe starania o u* 
zyskanie także reszty, t. j. 25 proc. tego dodatku, 
co również zależy od Wydziału krajowego Rady 
szkolnej krajowej.

Tak tedy przedstawia s ę historya dodatku 
dTOżyźnia-n-ego dla -nauczycielstwa ludowego w 
Galicy! na rok 1918.

3M  goniła i  lig i (taowsli i
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Dnia 6 sierpnia udała się d-eputaeya z zagłębia

w chrzanowskiem zagłębiu pod wnzględem obu­
wia, odz-i-eży, bielizny i . d.

Podczas audye-ncyi omawiano gruntownie zapo 
trzebow.anie górników, a ich rodzin co do po* 
wyższych artykułów. Minister odpowiedział, że 
nikwsterstrwn prac publicznych jest w posiada­
niu pewnej ilości obuwia i gotowe jest oddać pe* 
winą część z tego natychmiast górnikom zagłębia 
chrzanowskiego.

Gorzej przedstawia się sprawa dostarczania 
góralikom i ich rodzinom odzieży, a szczególnie 
bielizny.

Wynikiem deputacyi było, że organizacya po* 
warana akcyę prowadzić dalej, zrobić odpowiednie 
propozycye w memoryale pisemnym, a rząd po­
czyni wówczas odrazu potrzebne kroki.

Nareszcie zapytywała się deputaeya mdiraistra 
co do aprowłzacyi górników. Minister przyrzekł. 

| że górnicy otrzymają pełne racye chleba i mąiki 
! w najbliższym czasie, ale powinni mieć jeszcze 
i przez pewien czas cierpjiwość.

Zwalczanie gruźlicy wAustryi
W  tych dniach wyszło sprawozdanie o stanie 

akcyi przeciwgruźliczej w Auekryi do końca 1917 
roku. W idać z niego, że wreszcie także w Au* 
stryi przystąpiono do poważnego zwalczania gru* 
żli-cy, dużo jednak jeszcze na tem polu trzeba 
będzie zrob ć. Dotąd powiększono liczbę łóżek

Prusach zmniejszyła sę z 32 (na 10.000 żyjących) 
w r. 1875, na 14 w r. 1913. W  Wiedniu zmraiej* 
szyła się z 73 z końca 70*ych lat na 29 w r. 1914, 
w czasie wojny jednak wzrosła na 40 w r. 1917.

Sprawozdanie podnosi, że największe zumiej* 
sza nie się śmiertelności na gruźlicę widzimy w go* 
spodarczo najlepiej rozwijających się Prudlech.

W  Austryi rośnie ogromnie liczba wypadków 
śmierci na gruźlicę przy wojsku. — Naczelny 
iekarz sztabowy dr F ra n z  podaje liczbę wy* 
padków śmierci na gruźlicę na 40% nabytych 
chorób na wojnie. Sprawozdanie zarządu woj* 
skowego z przed roku wykazuje miesięczny przy-* 
rost 500 gruźliczych osób wojskowych. Dr Lam* 
berger podaje, że niektórzy przez obliczenia do* 
chodzą do liczby 400—500.000 chorych na gruźli* 
cę w armii austro*węg.

Bardzo źle przedstawia się  sprawa umieszczę* 
n'a gruźliczych w szpitalach. Jedynie we Wiedniu 
umiera wielka część, zawsze jeszcze mniej niż 
połowa gruźliczych w szpitalach. W  krajach ko* 
rannych mniej niż piąta część, w Galfoyi zaś za» 
ledwie 6%! W  Galieyi nie ma miejsc w szpita* 
lach, a o lekarzy dba tak kydział krajowy, że 
strajkami muszą zdobywać wyższe płace. (Nieda* 
wny strajk w Krakowie). Jeżeli uwzględni się, 
jakie niebezpieczeństwo dla członków swej ro* 
rodziny stanowią ciężko chorzy na gruźlicę przed 
śmiercią, to celem przeciwdziałania szerzenia się 
gruźlicy należy dążyć do tego, by umieral-i oni 
poza rodziną, a więc w szpitalach.

W ielkie znaczenie w walce z gruźlicą mają ko* 
łonie wakacyjne dla dzieci, które powinny się 
stać zjawiskiem masowem. '

Niestety, jak to swego czasu podniósł w parła* 
memcie po®, tow. dr Bobrowski, także na polu 
zwalczania gruźlicy traktuje rząd Galicyę po ma* 
coszemu. A  przecież właśńe w Gałicyi dzięki 
klęsce wojennej najwięcej należałoby w tym 
kierunku robić.

Z frontów bojowych.
Komunikaty niemieckie dwóch minionych dn-i 

stwierdzają pewien zastój w operacyach m ędzy 
Somma a Oise. Toczyły się tu tylko gwałtowne 
walki o poszczególne najbliższe cełe terenowe, 
które zakończyły się obsadzeniem przez Franou* 
zów miejscowości Behal (około 10 km. na z-ach. 
od N o y o  n) i Ri-becourt (11 łom. na poł. zach. od 
N o y o  n, przy gościńcu z N o y o t i do C o m* 
p ie g  n e).

Natomiast w odcinku na północ od Albert na* 
stąpiło

cofnięte niemieckich lin ii obronnych
ichodinŁO*gal’icyjskiego do ministra Hamana we na inzęgu Aficre, bjegnąęyęjr prztiz
.'icdhiu, by -pntedstawirą-smutń-y-«4«ii--»>Młłk4w-*}• ■ P twąiąmj i -«m -Mont-jt- Bf wiww iłrH w e i, -

meratu i żądań nauczycielskich tak, że w najfoli.ż* 
szych dniach nastąp już wyplata od 1 stycznia 
b. r. w 75 proc. jako zaliczka na poczet tego 
dodatku. Co do reszty, t. j.. 25 proc. tego do* 
datku zaznaczył, że sprawą prawdopodobnie bę* 
dizie również pomyślnie załatwiona, gdy tylko 
lex TeufeLHummer uzyska sarakcyę.

P. wiceprezydent cŁr Zoll w sprawach tyczą* 
cych aproiwizacyi nauczycielstwa nadmienił, że

ze 700 na 2300, po przeprowadzeniu zaś już roz* 
poczętych budowli będzie ich 5600. Po sporządzę* 
niu planów przybędzie jeszcze 440 łóżek dla csbi* 
rurgicznej gruźlicy, a więc wisrośnic liczba łóżek 
do O000. W  Niemczech na 4200 mieszkańców 
przypada jedno łóżko. Aby i w Ausitryi do tego 
doszło, powinno być 6800 łóżek. W Niemczech 
jednak prowadzi się tę akcyę od szeregu lat ii 
doprowadzono też do zmniejszenia się wypadków 
śmierci raa gruźlicę. Śmiertelność na gruźb-cę w
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50.000 JEŃCÓW NIEMIECKICH PODCZAS 
OBECNEJ OFENZYWY.

Wedle biur,a Reutera wzięły wojska koalicyjne 
podczas obecnej ofenzywy

50.000 Niemców do niewoli.

Jak z komunikatu niemieckiego wynika, z 
wojsk niemieckich, walczących między Ancre a 
Oise, utworzono nową grupę wojsk, dowodzoną 
przez generał pułkownika Boehna.

BO M BA R D O W A N IE  FR A N K FU R T U .
Biuro W olffa donosi: Dnia 12 b. m. o godz. 9 

rano zaatakowali lotnicy nieprzyjac ełscy Frank  
furt nad Menem. Ci lotnicy nieprzyjacielscy, 
którzy zbliżyli się do miasta, zostali wzięci pod 
ogień ochronny tak, iż nie mogli wykonać wyce* 
iowanyeh rzutów bombami, rzucili tylko pewną 
1 czbę bomb na oślep, zrządzili szkodę materyab 
l.ą, zabili 10 osób, zranili 11.

Komunikat austryacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 15 sierpnia:
Podobnie jak ostatnie przedsięwzięcia na wene­

ckim froncie górskim, także i ataki nieprzyjaciela 
na Tonale zakończyły się dla niego zupełnem nie­
powodzeniem. Kolumny włoskie, które posuwały się 
naprzód na północ od przełęczy, załamały się już 
w naszym ogniu obronnym, ponosząc przytem naj­
cięższe straty.

Na południe od przełęczy powiodło się nieprzy­
jacielowi po kilku daremnych próbach zyskać je­
den punkt oparcia na foionłicello, który mu jednak 
bardzo szybko wydarli z powrotem południowi 8ty- 
ryjczycy z pułku strzelców Nr 26. Również poste­
runki na wysokich górach, które w walkach wstę­
pnych porzucono, znajdują się po największej części 
znów w naszem posiadaniu.

Nieprzyjaciel w najważniejszych odcinkach cofnął 
się do swoich rowów. Nasi lotnicy ścigali go, strze­
lając z karabinów maszynowych.

W Aibanii nasze dzielne wojska zyskały ponowne 
korzyści na wschód od doliny Devoli.

Szef sztabu generalnego.

Z różnych stron.
HUTNICY PRZED KOMIS YĄ ZAŻALEŃ.

Dn a 13 b. m. toczyła się w dalszym ciągu przed 
Komisyą zażaleń w Krakowie poprzednio odro* 
czona rozprawa, na której rozpatrywano zażale* 
nie robotników z huty cynkowej w Trzebini o 
podwyższenie plac i dodatku drożyźnianego. — 
Przewodniczył ebsc. Gnzywiński, jako człońko* 
wie senatu zasiadali radca sądowy Czapik, st. 
inspektor przemysłowy Stnyozyński, dr Ma er z i 
tow. M siolek.

Robotników zastępowali na rozprawie rriężo* 
wie zaufania z tow. Topinkieni, sekretarzem 
Związku metalowców. Przeds ębiorstwo zastępu* 
wał dyirekor Maassen i kierownik huty.

W  tokiu rozprawy przyszło do porozumienia i 
zawarta Została następująca urnowa: Robotnicy 
otrzymali 4f) procent podwyżki plac. mies ęcznc 
premie podwyższono z 10 na 30 K, zaś oi robotni* 
cy, którzy dotąd premii n'e otrzymywali, pobie* 
rac ją nerią w wysokość 15 K miesięcznie, do. 
datki drożyżniane podwyższono rz 60 hal, na 1 K 
i z 40 hal. n,a 80 hal. za przepracowaną szychtę, 
za pracę w niedzielę płacić się będzie 100 procent.

Umowa ta obowiązuje wstecz od 1 sierpnia b. r. 
Z  O G N ISK A  N A U C Z Y C IELSK IEG O . W  n ą* 

tek 16 b. m. odbędzie się o godz. 7 wieczór nad* 
Zwyczajne walne zgromadzenie. — N a porządku 
d z ie n n y m : 1) wybór delegatów na krajowy zjazd 
delegatów Związku polskiego naucz., 2) wnioski 
i imterpelacye.

Z TO W . N A U C Z Y C IE L I SZKÓ Ł W YŻ* 
SZYCH . Zarząd Główmy T. S. L. podaje do wia­
domości członków T. N. S. W ., którzy nie nale*

, żą do- czynnych gron nauczycielskich, że na pod* 
stawie uchwały ostatniego walnego zgromadzenia 
wkładka c z ło n k a  wynosi od dnia 1 wrześniu 20 
koron, zaś dopłata tytułem prenumeraty „Mu* 
zeum“ 10 on rocznie. Zarząd Główny prtosi 
tedy tych czionków, aby zechcieli to zakomuni* 
kować adm-iiniistracyi Muzeum piśmiennie (Małe* 
ckiego 5) najpóźniej do 25 sierpnia, w przeci­
wnym razie bowiem bez takiego zgłoszenia 
przerwie się wysyłkę „Muzeum" od września.

W O JC IE C H  W R Ó BLEW SK I, artysta dramaty* 
ezny, znany humorysta warszawski, wystąpi tylko 
jeden raz z swoim wieczorem humoru w sobotę

dnia 31 sierpnia b. r. Krakowska publiczność bę» 
dzie miała sposobność zapoznać się z pełnymi 
werwy kreacyamj Wróbiewsk ego', jedynego dziś 
polskiego monologisty. Bilety już się sprzedaje u 
p. Józefa Rudnickiego, Rvnck, A —i>.

g r u p a  M IE JSC O W A  “ O R G A N IZ A C Y 1 KO* 
L E JA R Z Y  W  JA Ś L E  "zwołuje w niedzielę dn a 17 
sierpnia b. r. w lokalu własnym, u!. Czackiego 
444, „poufne zebranie strażników kolejowych" 
z przestrzeni: Jasio—Rzeszów, Jasio—N. Zagórz 
i Jasło—Stróże. Sprawy bardzo ważne. Początek 
o godzinie 2 po południu. Zarząd Grupy m. orga* 
n,zaeyi koi. w Jaśle.

U N IW ER SY T ET  W IED EŃ SK I — A U C ZN IO  
W IE  Z  G A L IC F I. Fakultet medyczny uniwersy* 
tetu wiedeńsk ego ogłosił, że w roku naukowym 
1918— 19 słuchacze z krajów koronnych, posiada, 
jących własne uniwersytety, będą przyjęci tylko 
w bardzo ograniczonej mierze. Szczególnie doty* 
czy to słuchaczy przynależnych do Galicvi, któ* 
rzy mogą być przyjęci tylko w nadzwyczajnych 
wypadkach wyjątkowych.

PO G ŁO SK I Ó PO D Z IA LE  C ZECH . le i. wi. 
„Prager Tagblatt" podaje pogłoskę, według któ* 
rej bar. Hussarek ma być zdecydowany orze* 
prowadzić narodowy podział Czech w myśl ży* 
czeń komisy! dwupedżiałowej i n-iem eckich po* 
słów z Czech. Namiestnictwo ma być przeniesie* 
-ne z niem ieckim i agendami do Litomierzyc, 
niiemiecki uniwersytet do Libe-rca, a technika 
niemiecka do Ujścia. W  Komorowie ma być u* 
tworzona niemiecka dyrekeya kolejowa, a w Żat* 
ou siedziba niemieckiej dvrckcyi poczt.

W  C ELU  Z A PO B IEŻ E N IA  K RA D Z IEŻO M  
W  L U B L IN IE  naczelnik miiicyi polecił zarządzić 
bezzwłocznie, aby od dnia 7 sierpn a Stróże do* 
rnowi (dozorcę domowi i stróżowe) pełniły straż 
w bramach swych domów, począwszy od zmierz* 
chu aż do zamknięcia bramy, . j. do god. 11 wie* 
ezór. Rozkaz nin ejszy spowodowany zośfał szc* 
rżącymi »ie coraz‘bardziej wvpadkamj kradzieże.

AMERYKA UŻYWA ZBOŻA NA OPAŁ. „fi 
mes" donosi z Buenos*Airc.t, żo v- wyMuoiu 
przez Argentynę 2 milionów ton zboża do Euro* 
py/zatarakło nabywców na resztę, to  jest nu dw a
i. pół mdlicrna ton. Rządowi argentyńskien u nie 
pozostało nic innego, jak zużyć część łych zapa­
sów na opal, przyczcm poniósł gtratę ICO milio­
nów dolarów.

8 H A L E R Z Y
(za kartkę  ko- 
respondencyj- 
ną) k o s z t u j e

  T B . tylko mój głó-
(T lf  w ny katalog, 

k tó ry  n a  żąda- 
n ie  darm o wy-

Pierwsza Fabryka zegarów

JA$£ K G N R A C
c. i k. nadworny dostawca 

BrUx Nr. 1873. (Czachy).
Niklowe lub stalow e An- 
k e r zegarki K 26’—, 28'—, 
30'—. Biało metalow y (glo- 
rya  srebro), goldynowy 
lub  stalow y rem ont, po­
dw ójnie kry ty  K 35'—, 
40'—., 50'—, 60'—, Bu­
dziki K 16'—, 18'—, 20’—. 
3-letnia gw araneya. Wy­
syłka za pobraniem . Za­
m iana d o z w o l o n a  lub 

zw rot pieniędzy.

r Najtanszem i najkorzystniejszem jest

raril!!LQ9iMgiiiiieiiib6iiii[i
polecone przez c. k. austr. wojsk.

Fita vióv i i i i!  v l i i i  sl l i  19, l. p.
Bez badania lekarskiego. Nadwyżka odsetek  przypada stronom.

fc A A .
Krajowy Zakład dla umy­
słowo chorych w Kobie­
rzynie obok Krakowa 

poszukuje
służby męskiej i żeń­
skiej, parobków do koni 
i wołów, kowala i po­
mocnika maszynisty.

Zgłoszenia w Zarządzie Zakładu, 
gdzie podane zostaną warunki.

S łu żąceg o
inteligentnego, energicznego 
i pracow itego w sile w ieku, 
wolnego od w ojska poszuku­
je zaraz Towarzystwo gim na­
styczne Sokół w Jarosław iu . 
Zgłoszenia osobiste ze św ia­
dectw am i i poleceniam i przyj­
m uje WP. G rabow ski gospo­
darz Sokoła. Płaca w edle u- 
tnowy, pom ieszkanie, św iatło 
i opał wolne. Term in do 30 

sierpnia b. r.

Niema przymusu dalszego płacenia premii. W  tuzie zaprzestania — raty 
nie przepadają, lecz następuje rozliczenie.

Wyjaśnień udzielają i zgłoszenia przyjmują: G. k. austr. wojsk. Fundusz 
wdów i sierót w Krakowie, Wolska 19, 1. piętro (telefon 3192), c. k. Sta­
rostwa, c. k. Urzędy podatkowe i pocztowe, Urzędy gminne i parafialne,

k  szkoły, banki i instytucye finansowe.
2405

  i

BmMta i toespeM
z 28-ietnią praktyką, godzien 
zaufania, biegły w  spraw ach 
kupieckich, załatw ia roboty 
bi urowe jakoteż, koresponden- 
cyę w yłącznie w języku n ie­
m ieckim  za w ynagrodzeniem  
lub  na  stałej posadzie w go­
dzinach lub półdniowo. Re- 
flektanci raczą ad reso w ać:
K atzner, ul. A ugustyńska 4.K o le ja rza
znanego mi osobiście, który 
w niedzielę dn ia  11 b. m. k u ­
pow ał u  m nie kam ienie do 
zapalniczek, upraszam  o zwrot 
zabranego przez pom yłkę ka­
pelusza, będącego własnością 

drugiego gościa.
L. Tomaszkiewicz, optyk 

F ioryańska 2.

F la s z k i  
z  w o d y  m in e r a ln e j
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA", Kraków, ulica 

Łobzowska l. 8.

MM i r a p ń i i a  
nicowania i f a ś

przy  Eli. z ie lone j

s iG o im
niszczy zdumiewająco szybko

w r  PLUSKWY -m s
Flaszka próbna kor. 4 '—, duża daszka kor. 10'
Jeden  rozpylacz kor. 2 '—. — Do nabycia we wszy­
stk ich  aptekach i drogueryach. Główny skład na  ^  

Austro-W ęgrv

Aiiatiieke J M  U F F M i r  ia  Pees lir. l i  o a i a i n .  ^
( M T  Wyłączna zastępstwa dla paszcze 
gólnyeh miast są do oddania. 1 j

Przyjmuje wszelkie tego rodza­
ju roboty i wykonuje je szybko 
i starannie po przystępnych 

cenach

C h ł o p i e c
przyjm ie posadę praktykanta 
w w arsztacie kraw ieckim . Sta­
nisław  B iertowski, Bierłowi- 

ce, p. Izdebnik.

używaną i t. p.
Korespondentkę napisać do

L . S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

Dzltmi i koSlBty
znajdą zaraz za dobrem  w y­
nagrodzeniem  stałe zajęcie 
we fabryce stolarskiej przy 

ulicy Dajw ór 1. 14.
Zgłoszenia od godz. 7—12 

i od 1—5.

l-szej jakości znakomita w smaku

BRYJfDZA
wyrobu Mleszarni Łuczanowickiej w Krakowie.
Do nabycia w  ilośeiacli drobnych w sklepach wła­
snych przy ul. Czarnowiejskiej 73, Podwale 6, Długa 27

w sprzedaży hurtow nej (ew. cał. wagonami)

w  iiiurzd i e t z i i i i  t i i t z a n o w ic k ie j  u l .  Czarnowiejska  l l
Telefon 590. — Cena um iarkow ana.

Stowarzyszenie spożywcze funkcyciaryuszy 
c. k. kolei państw. „Solidarność" w Kraitawie

zawiadamia swoich członków, że

Zwyczajne W alne Z g ro m a d ze ń
odbędzie się we wtorek dnia 20 sierpnia 19 1 8  
o godzinie 7-mej wieczór w lokalu Związków 
Robotniczych przy ulicy Dunajewskiego 1. 5 

w sali głównej, drugie piętro
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1. Odczytanie protokołu ostatniego W alnego Zgromadzenia-
2. Spraw ozdanie z czynności Zarządu oraz rachunków  za

rok 1917.
3. Spraw ozdanie Rady nadzorczej i udzielenie absoJulo-

ryum .
4. Oznaczenie sposobu użycia nadw yżki i dywidendy, 
u. W nioski i iu terpelacye członków-
6. W nioski Zarządu.
7. Uzupełniający w ybór Zarządu i Rady nadzorczej.
8. Zm iana statu tu .
9. Rozszerzenie przedsiębiorstw a i y.akuono realności.

W stęp na salę w olny tyłku dla członków za okaza­
niem  legitym aeyi.

W razie niezjaw ienia ąię dostatecznej ilości członków 
Zgromadzenie oduędzie się z tym  sam ym  porządkiem 
dziennym  o godzinie 8-mej wieczór.

Zarząd:
Teodor Klucka, Jan Gazur,

Salomon Schwadron. 
y T  T T  V T 1 T  ^

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.
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